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K Z Ą  D N A  U O U O W Y.
W  zastosow an iu  się  do art. 1 u c h w a ły  sejm ow e] 

z  dnia 1 b . m. nadającej rządow i w ład zą  przedsiębra­
n i a ,  środków  postęp w ojska n iep rzyjacie lsk iego  tam u ­
jących  i o g ło szen ia  w stan ie  w ojny gm in, m iast, ob ­
w od ów  i  w ojew ód ztw  ; tud zież sto so w n ie  do ustępu  
S p ostanow ien ia  x ięc ia  naczelnego w odza, przepisu­
ją cego  sposób obrony W arszaw y; postan ow i! i s ta ­
now i co następ u je:

Art. ! . M iasto W arszaw a, sto łeczn e  królestw a pol­
sk ieg o , w raz z  obw odem  m ilo w y m , o g ła sz a  się  za  
b ędące od dnia d z isie jszeg o  w stan ie  w ojny.

Art. 2. Jen era ł gubernator sto licy , dla pom ocy w  
p ow ięk szon ych  skutk iem  p o w yższego  rozporządzenia  
c z y n n o śc ia ch , będzie m ieć sob ie dodanym  k o m itet:  
do którego sk ład u  przezn acza: senatora kasztelan a  
d ow ód zcę gw ardji n arodow ej, pu łkow nik a  K ołacz­
k ow sk ieg o  , jako d yrygującego fortyfikacjam i koło  
m iasta  W arszaw y; z  cyw iln ych  dyrektora jloego  po­
licji i poczt, i innych w ojskow ych  i cy w iln y ch , k tó ­
rych  gubernator za w ez w ie . K om itet ten będzie łyd­
k o  doradczy.

Art. 3. O soby senatorów , p o słó w  i d ep u tow an ych , 
tu d zież  i konsulów  zagran iczn y ch , niem niej m iejsca  
p osiedzeń  izb senatorsk iej, i poselsk iej, jako  też  m ie­
szkan ia  w ym ien ionych  dopiero o só b , uw ażać się  m a­
ją  za  w y łą czo n e  z  pod w szelk iej w ła d zy  jen era ła  g u ­
bernatora. N a w ezw an ie  prezydująeego w senac ie , 
jako  też m arszałka izby' poselsk iej, w sze lk a  pom oc  
w ojsk ow a  udzielana b yć powinna.

Art. 4- W ykonahie i og łoszen ie  n in iejszego  posta­
n ow ien ia , kom m issjom  rządow ym , w  czem  do której 
n a leży , poleca. (T u  podpisy'.)

Z I O M K O W I E !
U c h w a ł ą  s e j m o w ą  d .  3  b.  m .  z a p a d ł ą  p o s t a ­

n o w i o n o  t w o r z e n i e  s i ę  l eg j i  L i t e w s k i e j  i W o ­

ł y ń s k i e j .  N a s t ę p n i e  o b r a n y  k o m i t e t  t y c h  l eg j i ,  
p o s p i e s z n e  ich o r g a n i z o w a n i e  i o p a t r z e n i e  p o ­
t r z e b  m a j ą c y  n a  c e l u .

Z i o m k o w i e !  s p r a w a  na sz a  j e s t  s p o i n ą  i o b r o ­
n a  s p o i n ą  b y ć  w in n a .  W i e l k a  k w o s t j a  n i e p o d ­
l e g ł o ś c i  P o l s k i  za N i e m n e m  i B u g i e m  r o z ­
w i ą z y w a ć  się m u s i .  S z y b k i e  p r z e t o  u t w o r z e ­
n i e  l e g j ió w i d z i a ł a n i e  i cb  w r o d z i n n y c h  s t r o ­
n a c h ,  p o t r z e b ą  jes t  n a r o d o w ą ,  p o t r z e b ą  n i e p o d ­
l e g ł o ś c i  na sz ej .

M i e s z k a ń c y  z i e m j e s z c z e  p ó d  j a r z m e m  R o s -  
s j i s k i e m  z o s t a j ą c y c h ,  o d g r o d z e n i  od  w ol n e j  j n i  
P o l s k i ,  g r a n i c a m i  s 'cisle s t r z e ż o n e m i ,  p o t r z e -  
b u j ą  p o d a n i a  s o b i e  b r a t e r s k i e j  d ł o n i .  I m  p r ę ­
dz ej  p o m o c  s p o l z i o m k ó w  w e s p r z e  i ch  u s i ł o i r a -  
n ia ,  t ern p r ę d z e j  c e l  n a r o d o w e g o  p o w s t a n i a ,  
c a ł o ś ć  1 s w o b o d y  o j c z y s t e ,  o s i ą g n i e m y .

Z  tej  z a s a d y  w y p ł y w a  p o t r z e b a  s p i e s z n e g o  u - 
o r g a n i z o w a n i a  l egj i  L i t e w s k i e j  i W o ł y ń s k i e j ,  
k l ó r e b y  s t a n o w i ł y  i z b r o j n ą  r e p r e z e n t a c j ą  p r o ­
wi nc j i  P o l s k i c h  do  R o s s j i  o d e r w a n y c h  i z a w i ą ­
z e k  r oz w i j a n i a  n a r o d o w e j  s i ł y  za f i u g i e m  i N i e ­
m n e m .

P r z e t o  k o m i t e t  l eg j i  i m i e n i e m  s p ó l u c g o  d o ­
b r a  , i m i e n i e m  o j c z y z n y  i s p ó ł b r a c i  w a s z y c h ,  
wz ywa  was z i o m k o w i e  do  s k ł a d a n i a  d o b r o w o ] .  
n y e h  of iar ,  c e l e m  p r ę d s z e g o  u f o r m o w a n i a  r z e ­
c z o n y c h  legj i -

Of ia ry  t e  przyjf f ioW . n c  b ę d ą  tu w s t o l i c y  przel t  
p r e z e s a  k o m i t e t u  l e g j i ,  B o n a w e n t u r ę  N i e m o -
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j owsk iego ,  w i ninis le r j um spraw wewnę t r zny ch ,  
a w komi t ec i e  p r zez  A l exand ra  Wei  eszczyńsk ie -  
g o , w kosza r ach tychże  1-e gj i przy  u l i cy  B ie ­
l ański e j  w domu Kossowskich NroOOS; n i emnie j  
p r z ez  osoby zaufan iem publicz-nem uczczone i 
p rzez  komi t e t  upoważnione ,  oraz p r zez  r e d a k ­
cją  Kur j e r a  Pol sk i ego .  Po województwach zaś 
p r zez  p rezesów kommis sj i  w o je wódzk i ch ,  a w 
obwodach p r zez  kom m is sa r zy  miejscowych.

R a ch u n ek  w p ły w u  tych o ii ar  co t yd z i eń  na 
pos i edzen iu  zg romadzen ia  z j ednoczonych b r ac i  
zd aw an y  i p i smami  pub l i c znemi  og łoszony  be- 
dzie .  —  Warszawa dnia 5go lu t ego 1831 roku .  
( P c d p . )  B- N iem o  jo  w sk i  , ( po dp . )  A- W e r e -  
Soczyński, cz łon e k  komi t e tu .

R O Ż N E  W IA DO M O Ś CI .
S i ed l c e  n ieobsadzone  p r ze z  na sz yc h ,  zają ł  

n iepr zy j ac i e l .  Ude rzono na n iego n i eb aw n ie ,  
l ecz  n i e  d o t r z y m a ł  placu.  J e den  t y lko  nasz  
s zwadron  w pa d ł  na ca ł ą  og ro mn ą  ko lu m n ę  k o ­
zaków,  k tó r a  . natychmias t  p i e r z ch ł a ,  n i e s t aw i -  
wszy czoła .  Sześciu u łanów,  gna ło  p r z ed  so ­
b ą  ca ły  p u ł k  kozacki .  Za t aką,  że tak powiem,  
zuchwałą  śm ia ło ść ,  za powro t em dostal i  ci wa­
leczn i  pe ła j an ie :  n iepowinni  t y l e  d rog i e j  nam 
k rw i ,  narażać  zby tn i em  zuchw a l s twe m.  Ż ąb ra -  
l i śm y  ty lko  17 j eńców,  a k i l k u n a s t u  z uchod zą ­
cych  l eg ło  na placu.  W ca łe in  naszem wojsku,  
pauu j e  n i e s łyc han y  zapa ł :  ż o ł n i e r z y  n iepodo-  
Lna prawie  u t r z yma ć .  W Warszawie k i l ku  woj .  
s ko wy h pozos t awionych  p r zy  a rs ena l e  i w bió- 
rach , na k l ęcz ka ch  błagal i  s t a r s z y c h ,  aby icly 
pos ł ano  na l i a j ą  bojową.

Ok o ł o  W ę gr ow a ,  napad i i  nas i  na M o s k a l i ,  
ale  i w t ym pun kc i e  zaraz p ie r zchnę l i .  D e ­
zerc j a znaczna w sze r egach  n i ep rzyj ac i e l sk i ch .  
Wczoraj  wieczo rem do stol icy p r z y b y ł o  12 zb i e ­
g łych  huzarów,  wszyscy się zgadzają,  żc a r m i -  
ja wkraczająca ,  w na jgo r szym zna jdu j e  się s t a ­
n ie .  Ko lum ny  piechoty otoczone są ko zakami ,  
z obawy,  aby się n i e r oz s ypy w a ły  dobrowo ln ie .  

Magazyny  w Si ed l cach ,  n i e tk n i ę t e  p r z ez  n i e ­
p rzy j ac i e l a :  tak i  b y ł  po p ł o ch  pomiędzy  ncie*

ku j ąc ym i , że nie zdoła l i  nawet  magazynów p©.„, 
niszczyć.

O g łówne j  kwa te r ze  Dyb ieza  ,  sp r zeczne  są. 
w ieśc i :  wedle  j e d n y c h ,  ma s ię znajdować w 
B i a ły ,  p od łu g  i n ny ch  w Ł o m ż y .  Ł om ża  m i a ł a  
bydź zajęta w pon i e dz i a ł e k  wieczorem p r ze z  
wojska na j ezdn icze .

Wczoraj ,  w sz ed ł  do Warszawy , d rug i  p u ł k  
Mazurów,: obywa te le  i gwąrdja  narodowa wi ta ­
li go z o k rz yk am i :  Na czele  j e c h a ł  uzbrojony 
B e r n a r d y n ,  z k rzyżem,  w r ę ku :  Widok t en  ro z ­
czu l i ł  obecnych .  A r ty l l c r j a  gwardj i  narodowej ,  
stojąca aa warcie p r zy  b a n k u ,  w y pr aw i ł a  
dwóch  swoich cz łonków do s zanownego k a p ł a ­
na,  k tór zy  i m  odmalowal i  wdzięczne  uczucia 
kol l cgów i ze czcią ucałowal i  r ę ce  jego.

P u ł k  ochotników Ka li skich ,  p rzy jmowano z 
r a d o s n e m i  o k r zy k am i :  „ N i e c h  żyją Kalisza-  
n i e!“  J eden  z of l lcerów do ł e z  po ruszony ,  za­
wo ła ł -  „ N i e c h  g iną  Ka l i s zan ie ,  byl eby  droga 
o j cz yz na ,  Żyła na w ie k i . “  T e  wyrazy ,  k tó r e  
w y p ł y n ę ł y  ze s z l achetnego s er ca ,  niechaj  pr zę j -  
dśj, do his lor j i .

P i ę tna s tu  z or t yl er j i  gwardj i  narodowej^ wy* 
s z ł o  z dwoma dz ia ł ami ,  j a ko  ocho tn i cy ,  p o ł ą ­
czyć  się 7. a rm ją c zynną .  Po mi ędz y  nimi  zn a j ­
du j ą  się szanowni i kochani  powszechni e  asses-  
so rowie  sądowi Morzyck i ,  Maci ejowski ,  J a s iń ­
sk i  Adam:  i uczony,  znany  wynalazca ko mpa -  
pąsu  p o l s k i e g o ,  c z ł on ek  t owarzys twa p r z y j a -  
c i ó ł  n a u k ,  J as t r zębowski .  Korpus  a r t y i c r j i  
gwardj i  n a ro do w e j ,  z ł ożony  z samych prof es -  
sorów i u r zęd n i kó w,  ważne na mie js cu  ma ją ­
cych  za t rudn ien i a  , u m y ś l i ł  podać  p ro śbę  do 
r ządu ,  aby go w c a ł y m  sk ł a dz i e  uży to  na l inji  
ope rac j ine j  p rzec iwko n i ep rzy j ac i e lowi  i aby 
t ym  sposobem móg ł  na l eżeć  do zaszczy tu ,  wa ł­
czenia  w p ie rwszym zaraz  boju.

J e n e r a ł  G h ł o p i c k i , s t aną ł  w s zer egach , p r zy  
p rzedn i e j  s t raży.

R z ąd  i obie  i zby s e jmo we ,  obecne  b y ł y  
roczy  s l emu  nabożeńs twu  , b ł aga jąc Pana zas t ę­
pów , o p o m y ś ln o ś ć  orężowi  Po l sk i emu .
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F o r t y f ik a c j e  W arszawy p ostępu ją  z p ośp ic -  
e ’• e n i . W czora j  zwołano na radę  m ie j s k ą ,
zn aczn ie jszy ch  o b y w a te l i ,  i zapytano  się ich: 
czyliby  ch ę tn ie  pozwolil i  w razie po trzeby  , 
gdyby  lak  z planów, w o jennych  w ypadało  na 
p rz e tw o rz e n ie  w b u d y n k i  fo r te czn c  części m ia­
sta , odpow iedz ie li  je d u o zgo dn ie  :

, ,N ie ty Ik o  c zę ś ć  m ia s ta ,  nie ty lk o  część 
m ajątków  n a s z y c h ,  chę tn ie  pod ro z rząd ze n ie ,  
wasze odda jem y: ale n iech cała s to l ic a ,  za ­
m ien i  s ię '  w p o p ió ł  i g r u z y ,  niech t r u p y  n a ­
sze u śc ie lą  n o n y ,  o b ro nn y  , dla in n y ch  braci 
w a ł;  b y le b y ś m y  we k rw i  najezdników  obm yli  
k rzy cz ące  o p om s tę  k rz y w d y  k ra jow e., ,

Ż y d z i  W arszaw scy  , na u w ieczn ien ie  p am ią t­
k i  pow stan ia ,  postanowili ogolić b rody  i p r z y ­
jąć  u b ió r  p ospo l i ty  k ra jowy.

L u d w ik  H r .  J e l s k i ,  wyjechał,  do W iednia .
W P a r y ż u ,  na je d n e j  z ostatnich sessji i z ­

by  d e p u to iv a n y c h ,  znowu k i lk a  głosów s i ln ie  
p rzem ów iło  za sp ra w ą  Polski.  Umieścim y z n ich  
w ażny n a d e r  g lo s  s ław n ego  P. B ig no n .

Z n a n y  w rnunicypą lnośe i dawnej G a jew sk i ,  
u m k n ą ł  z Warszawy , ale go s r Vnvytano , i 
p rz y p ro w a d z o n o  do s to l icy .

W izbie  P o se lsk ie j  dnia  wczorajszego , o d ­
by w an o  da lsze  n a ra d y  , o sposobie  z a p e łn ie ­
nia m ie jsc  w aku jący ch  w izbie. D alsze  dy- 
sk u ssy c  odroczono ; d z ień  z e b ran ia  się i z b y ,  
jeszcze n ieoznaczony : spodziewać się n a l e ż y ,  
że to w k ró tce  nastąp i.  O szczegó łach  dy- 
sk u s sy i  nie zan ied bam y  don ieść .

Wczoraj już pełno bajek wojennych biegało po sto­
licy. Każdy chciał mieć wiadomość o zwycięstwach,
0 poruszeniach wojsk, o cofaniu się, o awansowaniu
1 t. d. Nie dziwimy się temu ; jest to zwyczajna 
w takich okolicznościach ciekawość i niespokojnośtf. 
Maluje się w tem  jednak duch publiczny, iż nikt o- 
klęskach nie gadał, lecz o zwycięztwaeh.

Tymczasem rozsądniejsi niech zechcą wierzyć, iż 
rząd ogłosiłby wiadomości i złe i dobre, gdyby tyl­
ko nadeszły. Ogłoszenie Warszawy w stanie wojny 
dowodzi, iż rząd pojmuje życzenia narodu; że już i 
na nieszczęścia jest przygotowany, i że nie zaniedba 
ostatecznych i najgwałtowniejszych środków wojen­
nych, jakich rewolucja nasza wymaga. Straszny bój 
czeka ciemiężców naszych. Nietylko nad Ebrem, 
i nad Wisłą znajdzie się Saragossa.

— Do Augustowa wszedł 6 b. m. jenerał Nikityn w 
7000 ludzi i I ł  armat; w korpusie tym jest i jeden 
pułk nadmorski. Kozacy schwytali tam wrarająee- 
go do domu posła Kruszewskiego, i uprowadzili go 
na Litwę. — Tegoż dnia weszli od Tykocina i Bia­
łegostoku kozacy do Sokołów i Wysokiego.

Z Lublina są rapporta z dnia 7 g o 'z n a d  wieczora. 
Czaty kozackie stały o ó mil odległości. Zamość 
musi do tej pory już być obsaezony przez oddział, 
który wszedł na Uścilug,

Odwilż dwudniowa i deszcz osłabiły lód na Wiśle- 
jużby po nim wczoraj nie można było przeprowa­
dzić armat.

Ooegdaj wyszedł za Wisłę 4 pułk strzelców kon.
Pluton dragonów rossyjskich połączył się z nami 

i już się znajduje w Jabłonny..
Ukazem Z 13 stycznia cesarz Mikołaj zniósł zupeł­

nie w gubernjach Mohilewskiej i Witebskiej resztę 
dawnych praw polskich,, i zaprowadził toż samo 
prawodawstwo có w innych gubernjach moskiewskich.

Kilka mil za Siedlcami, patrol' około z 3f) ludzi 
złożony, napotkał na oddział kozaków, może z 
180 koni. Obskoczyli go natychmiast i rozpoczęli 
sooje krzyki Hi ha! i t. d. Wiarusy nasze zupełnie 
byli spokojni,  nie przestali palić swych lulek. Na­
reszcie officer będący na czele patrolu, zawołał na 
kozaków: « czego krzyczysz, pójdźno bliżej, czego 
chcesz?.. Kozak na czele będący , wydobył z za­
nadrza plik papierów, i oś.ćiadiiajj, że ma tylko 
proklamacje lir. Dybicza do oddjffli, i że prosi aby 
za to mógł dostać na wódkę. Officer rzucił mu ru­
bla i kazał się oddalić. Podjął kozak rzucony pie­
niądz i schował swoje proklamacje, a cała czereda 
szybko się oddaliła.

U m ieszczam y  z gazety rządo w ej p ru sk ie j '  
rozkaz  d z ie n n y  fe ld m a r sz a łk a  D yb icza  Z aba ł.  
k ań sk ie g o  z dn ia  1 (13)  S tyczn ia  do czynnej 
a rm ii :  na dowod p rzew ro tn o śc i  i. o chydę  ga­
b in e tu  P e te r s b u r s k ie g o :

Ł a sk a  naszego w ysok ieg o  Monarchy powo- 
ł ł u j e  m n ie  po raz d rug i  na n acze ln ik a  czyn- 
nej arrnji.

Z z u p e łn e in  zaufan iem  w opiekę- na jw yż .  
szego w tej na jsp raw ied liw sze j w a lc e ,  z usza­
n ow an iem  o d b ie ra m  ten d la  m nie  nojpbchle- 
b n ie jszy  dowod zaufania naszego  n a j ła sk a w ­
szego pans .  R pka  W szechm ocnego  p o b ło g o ­
sławi wasze us i łow an ia  w ojow nicy]

T rz y d z ie s to le tn ie  dośw iadczenie  jakiegom  
n a b y ł  w pośród was, każe  tai z u p e łn ą  w was p o ­
k ładać  ufność . W iem  ^ iż  wódz k tó ry  was ko ­
c h a ,  k tó r y  na m o m e n t  n ic s p u śc i ł  z oczu swo-
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ich obowiązków , który dla was b y ł  zawsze 
przykładem jak najściślejszego wykonywania  
obowiązków kołnierza,  mo l e  się zawsze spodzie ,  
wsć waszego przywiązania i waszej ufności.

Idziemy wszyscy na nieznaną dotychczas  
nam w a lk ę ,  której wierne serce Rossyanina  
nigdy nawet przypuści ć nie m o g ł o ,  idziemy  
pokonać buntowników, którzy królestwo polski® 
przeciwko naszemu b łogos ławionemu włądzcy  
wzburzy l i ,  przeciwko władcy który tych n i e ­
wdzięcznych zdrajców niezl iczoncmi  dobro­
dziejstwami o b s y p a ł ,  a nawet niedawno naj- 
wspauiałomyśloiejszem przebaczeniem obda­
rował.  Zbrodnicze zamachy tych buntowni­
ków zagrozi ły „nawet życiu dostojnego brata 
naszego monarchy ,  który przez lat 15 by ł  
ł askawym przewodnikiem i obrońcą.

Bagnety rossyiski e przekonają ich , Je zdra­
da której s ię dopuści l i  równie jest bezs i lną  
jak zbrodniczą;  rossyjskie męztwo i karność 
wojskowa potrafi jeszcze raz ich l ekkomyś lność  
i oburzającą niesforność ukrócić.

Lecz niezapojninajmy nigdy o tein; Se gdy  
s i l n i  naszą rgkąTrarać będziemy buntowników,  
którzy uporczywie w zbrodni trwać będą; wra­
cających z Salem do dobrego , na nowo za 
naszych braci uznać w in n i ś m y ,  a naw et ,  ze 
i kara przestępcy,  skoro go rozbrojony,  juS 
nie do Sądnego z nas ale do prawa należeć  
powinna.

Spokojny mieszkaniec,  który nas po przyja­
c iel sku przyjmie; winien w nas nie tylko przy ­
jaciela i obrońcę znałeść , l ecz  nadto przez  
nasze zachowanie s i ę  przekonanym zostać,  Se 
będąc dziećmi wspaniałomyślnego ojca,  b ę ­
dąc oSywioneini  jego dobrotl iwemi i pe łnemi  
l itości uczuc iami , przeznaczeni  jesteśmy na 
obrońców s łabych przeciwko buntownikom,  
którzy Osobiste swoje widoki i zbrodnie p o ­
krywają nazwiskiem w o ln o śc i  ( ! ! ! ! ? )

Mieszkańcy wschodu oceniają dostatecznie  
godne naśladowania postępowanie rossjiskich

wojowników,  wdzięczność naszych współbraci  
będzie echem naszej chwały.  Żołni erz  który­
by niegodny imienia Rossjanina,  zapomniał  na 
moment o narodowych naszych cnotach,  znaj­
dzie we mnie nieubłagenego sędziego,  lubo go .  
dzi mi się mieć to najstalsze przekonanie ze 
Sądnego podobnego w szereg,oh waszych’ nie 
znajdę.

Idźmy więc z rozjaśnionym umys łem i nie­
zachwianą wiarą w świętość naszej walki za c e ­
sarza i ojczyznę.  Bóg wszechmocny pobłogo­
sławi nam,  i dozwoli  nariowo świat przekonać;  
iS rossjiscy wojownicy zawsze są golowi do w y ­
pełniania z calem męztwem i wiernością ś w i ę ­

tą wolę swego ukochauego monarchy,  i z*- n i ­
gdy nie pozwolą na- odstąpienie b ;dź w ew n ę­
trznym bądź zewnętrznym nieprzyjaciołom te-  
go co męztwo ich za pomocą rozlanej krwi ros- 
sjiskiej k iedyko lwiek  bądź" zdobyło.
——Jast to prawdziwie głos n. ijpoddańszego stu - 
gi despoty północy;  pos łuży  dla nas za nowy 
bodziec do poświęcenia wszystki ego dla uko­
chanej o jczyzny ,  a w sercach prawych i los-  
s jan iriezagłuszy Sadzy ty l e  razy juS objawia­
nej ujrzenia się również jak i my wolnymi.  Od­
powiemy owemu wielki emu,  z małym kosztem 
rycerzowi Se nie tak łatwo skruszyć" pałasz Pol ­
sk i ,  jak przejść bezbronne Batkany: i Se wal ­
ka wojennego ludu,  Walka najświętsza przed Bo­
giem i ludźmi,  z etrzeć  podoła dumne rogi t y ­
rana i jego pod łych  służalców.

Ileż w lej  odezwie bezwstydnych kłamstw , 
i le potwornych urągali", z najświętszych dla 
człowieka r z e c z y ! . . .  Gesarzewicza ogłoszono:  
n a s z y m  ła s k a w y m  p r z e w o d n ik ie m  i obrońcą .

O z g r o z o ! . .  dopókiS fa ł s z  i podstęp , do-  
pokiS najgrawanie się z najdroższych u cz u ć , 
nasycac będą obmierzłą pol i tykę Garów mo­
sk i e ws k ic h ? . . .  Do broni bracia , do bro n i ! . .  . 
wychodziemy na bój n ietylko za byt i wo l­
ność narodową,  ale za p raw dę ,  i za. wolność  
E u r o p y ! . . .
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